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— „Ale będąc w położeniu siostry“ — do- 
dałem z uśmiechem — „nigdybyś pani nie po- 
stąpiła tak, jak ona.“ 

— »Nigdy, za nic“ — rzekła Rózia czer- 
wieniąc Się. — „Ale widzi pan, i tu jest ró- 
żnica, która mówi na stronę Emilki. Nasze 
charaktery zupełnie odmienne. Emilka mięk- 
ka, słaba, trwożliwa. Dałaby się była za- 
straszyć rozkazem i gniewem ojca, poszłaby 
była za tego pana, który się jej mimo jej 
Woli narzucał, byłaby nieszcześliwą całe ży- 
CIE, a ojciec widząc to, i mając to przeko- 
nanie że złamał pokój i zniszczył szczęście 
Swego dziecka, któremu tylko dobrego ży- 
czył, i które usłuchało jego głosu, cierpiałby 
Zapewne więcej, niż teraz cierpi. Ja mam 
więcej hartu i nie dam się ugiąć, abym pod- 
dała szyję w jarzmo, którego znieść nie mo- 
ge. Jeżeli mi ojciec nie pozwoli być żoną 
tego, którego kocham, nie będę niczyją a 
tembardziej tego nieznośnego p. Zienona któ- 
ry od niejakiego czasu znowu zaczął had od- 
wiedzać , 1 zagraża tym samym ciosem mnie, 
Jakiego siostra moja nieszczęśliwą ucieczką 
Swa z domu uniknęła. Widać, że on poło- 
Żył sobie to za zadanie swego życia, abyśmy 
Ed z jego przyczyny były nieszczęśliwe. 
. AWna rzecz, co w nim ojciec nasz widzi, 
1 dłaczego chce koniecznie zachceniu jego 
CZY Zamaskowanemu łakomstwu, dzieci swe 
poswięcić,ć 

Tu Rózia umilkła, a po chwili podnosząc 


łówke i > k 3 
ARN l patrząc mi jakoś serdecznie w oczy, 


— 


„Nie wi d . 

„le wiem doprawdy, dlaczego ja tak 

otwarcie i Śmiało wszystko to panu mówię.* 

do niej sko dlatego“ — rzekłem wyciągając 
J rękę — „że znam p. Karola, że go 


szacuję i mocno mu życzę, aby zawsze go- 
dnym był takiego serca, jakie sobie zjednał,* 

Rózia Ścisnęła moją rękę, łza zakręciła się 
w jej oku i rzekła: 

— „Nie widziałam go ze trzy miesiące, 
Ojciec domyślił się widać, co się w sercu 
mojem dzieje, i choć niedawno był chory, 
choć wie, żeby mu nikt szcezerzej i umieję- 
tniej nie poradził, posłał po innego lekarza. 
Byłam obecną gdy rozkaz ten wydawał; z je- 
go wejrzenia domyśliłam się, dlaczego po- 
wierzał się rekom, którym nie ufał; ośmieli- 
łam się zrobić uwage; odpowiedział mi, że 
wie co robi, że jego obowiązkiem jest my- 
śleć o mnie, a nie moim rozrządzać nim. 
Potem spojrzawszy na mnie surowo, dodał: 
wolę cierpieć ciałem, jak duszą. Mam już 
deść z waszej łaski. I odtąd co trzy, eo czte- 
ry dni widuję p. Zenona, a o p. Karolu sły- 
szę tylko wtedy, gdy marszałek jest tu, lub 
my u nich. Los mój wkrótce się rozstrzy- 
gnie. Jeżeli pan się o tem dowiesz — doda- 
ła, podając mi obie rączki — pożałuj mnie— 
bo los mój nie może być takim, jak mi się 
marzyło i śniło wtedy, gdy postać mojego 
dobrego Karola stała przedemną, a nie wie- 
działam jeszcze nawet, że go kocham.* 

Na tem się rozmowa nasza skończyła, Nie 
mogłem zapomnieć wyrazu twarzy i głosu tej 
panienki, która odpowiedziała wyobrażeniu 
jakie o niej miałem, i której los zaintereso- 
wał mnie więcej, niż to wyrazić mogę. Ucie- 
Szyłem się niezmiernie, powróciwszy do do- 
mu z marszałkiem, żem zastał tam p. Karo- 
la. Mogłem mu wynurzyć te wszystkie uczu- 
cia, jakie mnie przeniknęły, a nie tając przed 
nim niebezpieczeństwa i smutku jaki mu za- 
graża, mogłem także z głębokiem przekona- 
niem pocieszać i umacniać zacnego młodzien- 
ca tem, żeserce takie nie zawiedzie go nigdy, 
że byle sam umiał być wytrwałym i cierp^t- 
wym, nie dozna pewnie zawodu, 1 CZy Za 
rok czy za dziesięć lat, znajdzie: takąsamą 
miłość, takąsamą gotowość oddania mu Ży- 
cia i ozłocenia wszystkich jego momentów, 

W parę tygodni potem przyjechałem przed 
wieczorem do p. Jana, ztym zamiarem, żeby 


tam przenocować, przebyć jeszcze następny 
cały dzień i potem poruczywszy opiece bo- 
skiej śliczna Rózię, którąam jak własna cór- 
kę pokochał, pożegnać się z niemi na długo, 
a może i na zawsze. Na dziedzińcu zasta- 
łem piękny powóz, który strasznie tracił kon- 
kurentem, tak był nowy, tak pretensyonalnie 
„rozłożony. Błyszczał on brązami i uprzę- 
żą ślicznych czterech koni i zdawało się iż 
w guziku, kółku i blaszce była petla, na któ- 
rą serce panny ułowić się miało. W rzeczy 
samej byłto powóz p. Zenona, który był tu 
na obiedzie, i wkrótce miał odjechać. 

Gdym wszedł do bawialnego pokoju, za- 
stałem Nózię samą. Siedziała biedna zamy- 
ślona i miała oczy zapłakane. Gdy mnie po- 
strzegła, zbliżyła się, podała mi rączkę i 
rzekła: 

— „0! dobrze, żeś pan przyjechał. Zdaję 
mi się że chwila stanowcza zbliżyła się. Nie 
odstępuj mnie pan, przy panu będę mocniej- 
sza.“ 

Nie miałem czasu odpowiedzieć i zapytać 
co się zrobiło. Hurkot powozu dał znać, że 
p. Zenon pojechał, a w tymżesamym czasie 
drzwi się otworzyły, i wszedł p. Jan trzy- 
majac w ręku zgrabne, safianowe pudełko, 
widać z jakiemiś precyozami. Po przywita= 
niu się ze mną, stary otworzył pudełko, 
w którem były cztery sznurki ślicznych pe- 
rel ze spięciem ozdobionem ametystem i bry- 
lantami, i oddając je córce rzekł: 

— „Masz tu Rózin prezent.“ 

—— „Ktoś ofiaruje mi łzy, wątpię ojczuniu! 
zeby to było od ciebie. A jeżeli nie od cie- 
bie, przyjąć nie mogę“ — rzekła Rózią, i 
zamknąwszy pudełeczko, postawiła je na ko- 
modzie. 

Stary zmarszczył się i rzekł: 

— „Masz ten podarunek od takiego, od 
którego wkrótce będziesz mogła przyjąć ka- 
zdy dar, jaki ci ofiarować zechce.“ 

— „Wiesz dobrze mój drogi ojcze* — mó- 
wiła Rózia, której twarz zbladła jak ścia- 
na — „że prócz ciebie, jeden jest tylko taki 
człowiek na Świecie, od któregobym każdy 
dar chętnie przyjęia. Ale ten nie jest w sta- 
nie robić tak kosztownych podarunków. Po- 
nieważ więc to ani od ciebie, ani od niego.... 
nieprzyjmuję.* 

— „O tamtym zapomnij“ — odpowiedział 
p. Jan tym tonem stanowczym, od którego 
już nie było appelacyi. — „A podarunek ten 
przyjąć pozwalam ci i rozkazuje, bo pocho- 
dzi od p. Zenona, który za miesiąc będzie 
twoim mężem.* 
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— „Mężem moim p. Zenon“ — odpowie- 
działa Rózia — „nie będzie ani za miesiac, 
ani nigdy. Nikt na świecie zmusić mię nie 
zdoła, abym wymówiła przed ołtarzem kłam- 
stwo, którym się brzydzę. Ty ojcze chcesz 
szczęścia mojego, i dla tego każesz. Ja czu- 
ję to, że się mylisz, i dla tego posłuszną ci 
być nie mogę.“ 

— „Więc i ty postąpisz tak jak tamta“ — 
zawołał p. Jau, i powstał groźny i przeszy- 
wający wzrokiem nieulekłą dziewczyne. 

— „0 tem nie myśl, mój drogi ojcze“ — 
odpowiedziała Rózia. — „Odgadłeś tajemnicę 
nego serca, i dlatego zapewne chcesz mnie 
wiecznie przegrodzić od człowieka, któregom 
ukochała. Bądź spokojnym ojcze drogi! śro- 
dek ten niepotrzebny. P. Karola kocham, 
kocham go całą dnszą jak na to zasługuje. 
Ale przeciwko woli twojej nie pójdę. Jeżeli 
nie pozwolisz być jego żona, jeżeli nam nie- 
pobłogosławisz, przysięgam ci na cień mojej 
matki, że nia nie będe. Ale też nie bedę 
niczyją, a tem bardziej tego człowieka, któ- 
ry chce tylko nie wiem dlaczego być twoim 
zięciem, i któremu wszystko to jedno, czy 
Emilia, czy Rozalia, czy Chweśka czy Ma- 
ryśka. Oddaj mu swoją szkatułkę, a w niej 
mój posag, a bądź pewnym mój ojcze. że 
przestanie na tem, i więcej niczego domagać 
sie nie będzie. * 

— „Sadzisz go niesprawiedliwie“ — odpo- 
wiedział p. Jan łagodniej. — „To człowiek 
dobry i uczciwy, który potrafi ocenić twoje 
poświęcenie, i zrobi cię pewnie o tyle szczę- 
śliwą, o ile tylko kobieta nią być może, je- 
żeli sama nie psuje tego, co jej Bóg daje. 
Nie jest on już tak młody, nie jest tak gład- 
ki, jak byś może chciała, nie nadskakuje i 
nie wzdycha, ale w sercu jego jest przywią- 
zanie, w obejściu delikatność, w kazdym kro- 
ku prawość i uczciwość. Maszże mnie za 
człowieka nieznającego się na ludziach, nie 
umiejącego z twarzy niczyjej zdjąć maski, 
którą mnie kto oszukać pragnie, ze sadzisz, 
izbym się dał zwieść pozorami i w ręce nie- 
godne oddawał ciebie, któraś była zawsze 
zrenica w moim oku, któram może więcej 
kochał niż wszystko to na ziemi, com ko- 
chać był powinien? Róziu! maszże mnie za 
tak złego ojca, że sadzisz, iźbym cię chciał 
ślepo poświęcić mojemu widzimi się, iżbym 
potem obojętnie dlatego, żem sobie doge- 
dził, patrzył na twoje łzy, na twój smutek, 
ja, który już stoję nad grobem, który pójdę 
wkrótce zdać sprawę z mojego życia, który 
mam już i tak stanąć w obec tej, co mnie 
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tam czeka i może obwinia. Ryłabyś nie- 
wdzięczna, gdybyś tak myślała. I nie myśl 
tak moja droga jedynaczko! Uczyń zadość 
mojej woli, która się grnntuje na mojej dla 
ciebie miłości, uciesz mię na stare lata mo- 
je posłnszeństwem , które Bóg błogosławi, 
i zatrzyj w Sercu mem gorycz i ból, jaki 
mi nieposłuszeństwo tamtej dało. Moja naj- 
milsza Róziu! jeżeli chcesz, abym spokojny 
o ciebie umierał, zrób o co cię proszę, a nie 
ma ofiary jakiejbym nawzajem dla ciebie nie- 
zrobił.“ 

Rózia siedziała z wytężonym na ojca wzro- 
kiem, z otwartemi przez pół ustami, dłońmi 
Ścisnęła skronie, w których zapewne pulsa 
biły ostatkiem Życia, a z ócz jej płynęły łzy 
bez jej wiedzy i woli. Gdy p. Jan umilkł, 
posiedziała jeszcze chwilkę, potem potarłszy 
palcami czoło, powstała nagle i rzekła z po- 
stanowieniem : 

— „Dobrze ojcze! dobrze. Przywołaj Emit- 
kę i jej męża. przebacz im i pobłogosław, 
a... a pójdę. — Inaczej za nic. To moje o- 
statnie słowo.“ 

P. Jan podniósł się w całej swej wysoko- 
ści, wyprężył się, jakby miał paść trupem, 
niespodziewajac się warunku, który łamał i 
kruszył jego postanowienie. Po niejakim cza- 
Sie jednak, opuścił ręce, spojrzał z miłościa 
na swe ulubione i poświęcajace się dziecko; 
Wielkość ofiary tknęła widać jego żelazne ser- 
ce, i wyciągając do niej ręce, rzekł głosem 
drzącym, który jakby płacz wewnętrzny prze- 
Żynał. 

— „l nie cofniesz swojego słowa?“ 

sa „Nie cofnę. Tak niech mi Bóg dopo- 
może“ — rzekła Rózia z mocą, na która 
w głębi duszy zadrzałem. i 

Wtedy P- Jan przyciągnał ją do siebie, 
przycisnął do piersi, żylastą ręką swą obej- 
mował jej główkę, tulił do siebie, całował 
Jej czoło, jej twarz i wreście zawołał: 
erą „Błogosławię cie dziecko moje; zrobi- 

àS to posłuszeństwem, czegoby nikt żadną 
Siłą nie dokazał. Napisz do nich, niech tu 
Jutro przyjadą, i niech mi dzieci swe przy- 
Wiozą,* 

„  Rózia upadła do nóg jego, on ją podniósł 
Jeszcze, i jakby konwulsyjnie Ściskał, cało- 
wał i żegnał, potem widząc łzy w moich 
oczach podał mi ręce, Ścisnał moje dłonie i 
RC wyszedł. 

Wtedy Rózia otarła ocz iła do 
mnie A i dcząca i N PE 

Fa ginęłam, ale to nic! Moje życie i 
moje szczęście mniej warte, niż Sio itreat 


ście tych, co już od tylu lat bołeją. Pojedź 
pan do Karola, powiedz ma coś widział; nie- 
chaj zniesie cios ten jak mężczyzna, i oce- 
ni mój postępek jak człowiek szlachetny i 
wyższy.“ 

To powiedziawszy wyszła. Tego wieczora 
nie widziałem już ani ojca, ani córki. 

Dom p. Jana zbndowany tak, ze dwa jego 
skrzydła, mieszczące po kilka pokoi, wcho- 
dzą w ogród. W jednem skrzydle były po- 
koiki gościnne, a w drngiem przeciwległem 
był pokój panien, obecnie zajęty tylko przez 
Rózię. Okna tego pokoju, gdzie mnie na noe 
ulokowano, były naprzeciwko jej okien. Już 
było po jedenastej, kiedym otworzył swoje 
okno, i rozmyślając o tem wszystkiem, com 
widział i słyszał, orzeźwiał sie nocnym chło- 
dem, i patrzył na niezmierzony błękit zasiany 
gwiazdami. Okna Rózi były oświecone. Pa- 
trzyłem z zajęciem czy jej nie dojrzę, i my- 
słałem, co też teraz zajmaje myśl i serce 
tej szlachetnej i starszej duszą nad swój 
wiek kobiety, która najdroższe uczucia ser- 
ca, wszystkie nadzieje pięknego i długiego 
życia na ołtarzu rodzinnym złożyła. Wtedy 
posłyszałem na ścieżce ogrodowej kroki zbli- 
żającego się człowieka, i wkrótce postrze- 
głem wysoką postać p. Jana. Szedł on zwol- 
na i stawał, a wzrok jego był ciągle zwró- 
cony ku oświeconemu oknu córki. Po nie- 
jakim czasie zbliżył się tak, że mógł wi- 
dzieć, co się wewnątrz dzieje. W tem miej- 
scu stał długo, patrzył ciągle, i potem co- 
fnawszy się usiadł na schodkach, które z o- 
grodn prowadziły do sali, zakrył twarz rę- 
kami, i zdawało mi się że płakał. Widok 
ten przeniknął mię do głębi serca. Wysze- 
dłem do ogrodu, zbliżyłem się dó rozbołałe- 
go starca, i rzekłem: 

— „Panic Janie! po cóż ta boleść, gdy 
stało się zadość twej woli.“ 

Wtedy on powstał, wziął mię za rękę i 
do jej okna przyprowadził. Przy dziewiczem 
łóżeczku swem Rózia klęczała. Biały szła- 
froczek okrywał jej kształtną kibić, ciemne 
włosy wpół rezplecione spadały na ramiona. 
Trzymała ona w ręku żelazny krzyż z wy- 
obrażeniem Chrystusa. i wpatrzywszy się 
z przeniknieniem w twarz Zbawiciela, który 
odbolał wszystkie całej ludzkości bołeści, 
błagała o moe do spełnienia ciężkiej zd 

— „Patrz pan! gotuje się na śmierć — 
rzekł p. Jan z jękiem, który mię przeraził i 
spiesznie odszedł. Popatrzyłem Jeszcze przez 
chwilę na biedne dziecko; godne lepszego 
losu, i wróciłem do siebie. W pół godziny 

* 
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potem zgasło światło w pokoju Rózi, na nie- 
bie było jasno i świetnie, na ziemi cicho i 
spokojnie, w sercach tylko ludzkich biły się 
namiętności, mącąc i psując to, co Bóg tak 
pieknie uszykował, tak jasno oświecił, tak 
mądrze dla szczęścia ludzkiego i pokoju urzą- 
dził.* 

Nazajutrz o dziesiątej rano przyjechała 
Emilka z mężem i dwojgiem ślicznych dzieci. 
Sceny tej pojednania i przebaczenia opisywać 
nie będę. Jestto jedna z tych pieśni, którą 
każdy słuchacz tyłko w sercu swem dośpie- 
wać może. P. Jan przyjął dzieci tak jakby 
tylko z drogi wracali, jakby nigdy nic nie 
zaszło. Sciskał Emilkę, podawał rękę p. Ty- 
tusowi, karesował i nosił starszego wnuczka, 
całował i żegnał młodego. Ale najwięcej za- 
jęty był Rózią, która z poczatku ożywiła się 
tym widokiem szczęścia siostry, i zapomniała 
niejako o swoim losie. Pieścił ją ojciec, tu- 
lił do piersi, kładł na jej rękę starszego sio- 
strzeńca, żartując Że nie ndźwignie tak zdro- 
wego i tłustego chłopaka. I Rózia i ja po- 
glądaliśmy po sebie, nie mogąc jakoś wytłu- 
maczyć tej zmiany, jakaśmy w całej natnrze 
p. Jana widzieli. Wziął mu się zkądciś do- 
bry humor, a nawet znalazł się żarcik, któ- 
ry od dawna, jak mi mówiono, nie postał na 
jego ustach. W tem wszystkiem uważałem 
dwie rzeczy: że im weselszym okazywał się 
ojciec, tym bardziej Rózia smutniała i bla- 
dła, a druga, że p. Jan mimo tej niezwy- 
czajnej mu żywości i wesołości, okazywał 
się chwilami jakimściś niespokojnym, często 
zagladał do okna, i zdawał się przysłuchywać 
czy kto nie jedzie. Oboje z Itózią myśleliśmy 
widać jedno; za każdym bowiem zbliżeniem 
się jego do okna mnie robiło się niezmiernie 
przykro, a ona zdawała się trętwieć i twarz 
jej Smiertelną okrywała się bladością. Na- 
reszcie dał się słyszeć hurkot, powóz szybko 
przebiegł poprzed oknami. i wprzód nim 
zdołaliśmy dojrzeć kto przyjechał, drzwi się 
otwarły, i wszedł p. Karol. Rózia krzyknę- 
ła, wszyscy stanęliśmy zadziwieni i w mil- 
czeniu, a stary podawszy rękę lekarzowi, 
rzekł: 

— „Chodź tu mój zięciu! oto twoja żona, 
mam nadzieję, że będziesz wart takiego ser- 
ca, jakie ci daję. 

Gdyśmy wszyscy okazali znaki serdecznej 
radości, gdy Rózia upadła jak długa do nóg 
ojca, całując w uniesieniu stopy jego, a p. 
Karol wyszedłszy z pierwszego zdumienia 
ukląkł przy niej i kolana jego całował, p. Jan 
podniósł oboje, przycisnął do siebie i do- 


dał: -— „Róziu moja! uczciłaś wczoraj wolę 
ojca posłuszeństwem, i Bóg nie dopuścił, abym 
złamał to serce, które sie tak odważnie po- 
święcić umiało. Nauczyłaś mię, jak się prze- 
zwyciężać, a ten Chrystus, w którego obli- 
cze wpatrywałaś się wczoraj, gotując się na 
śmierć, natchnał mię inaczej niż chciałem, i 
nauczył starego jego ojcowskiej powinności 
względem dziecka, które wypełniło swoje. 
Maszże teraz moje błogosławieństwo za tę 
chwilę rozkoszną, jakiej doznaję; masz je i 
ty, której winę siostra twoja zmyła. Na- 
cieszcież się z sobą, i w modlitwach wa- 
szych proście Boga, aby mi pozwolił jeszcze 
lat kilka patrzeć na wasze szczęście. 


Gdy obie pary uklękły przed wzruszonym 
i wyprostowanym starcem, a ja, przypadko- 
wy świadek tej sceny płakałem zdaleka, p. 
Jan rzekł po chwili: 


— „No! dosyć tego na dzis! Jutro moje 
dzieci! pojedziemy wszyscy do grobu matki 
waszej, gdzie duch jej czeka zapewne z bło- 
gosławieństwem dla was, a da Bóg z prze- 
baczeniem dla mnie.“ 


-— BRE 


MISTRZ NIEZNANY. 


Podczas swojego pobytu w Madrycie w ro- 
ku 1628, zwykł był Rubens z kilką celniej- 
szymi uczniami podejmować dalekie wycieczki 
w okolicę. 


W jednej z takich przechadzek znalazł się 
w pobliżu klasztoru, zamieszkanego przez 
mnichów pewnej nader surowej reguły. Już- 
to dla wypoczynku po kilkugodzinnej po- 
dróży, już przez zwykłą ciekawość artysty, 
wszedł Rubens do środka kaplicy klasztor- 
nej, i jął rozpatrywać się w malowidłach po 
ścianach i sklepieniu. Nagle, wlepiwszy, oko 
w pewien wiełki obraz u chóru, wydał gło- 
śny wykrzyk podziwu i zachwycenia. 

Wpośród wielu lichych małowideł, jaśniał 
tam przecudny wizerunek mnicha w ostatnich 
chwilach życia, świadczący o nadzwyczajnym 
talencie swego twórcy. Każdy odcień farby, 
każdy rys, każdy pociąg pędzla nosił piętno 
wyższego jeniuszu i prawdziwego natchnienia. 

Nie posiadając się z podziwu, przywołał 
Rubens swoich uczniów, i wskazał przedmiot 
swego zachwycenia. Wszyscy wydali jeden 
wykrzyk uniesienia. 
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— „Lecz ktoż na Boga utworzył to arcy- 
dzieło ?* — zawołał Van Dyk, najulubieńszy 
uczeń Rubensa. 

— „Patrzcie, stało pod niem jakieś imię, 
leez ktoś zatarł je z umysła* — dorzucił Van 
Thulden. 

Rubens zażądał pomówić niezwłocznie 
z przeorem klasztoru. Po kilku chwilach 
przybył do kaplicy stary poważny mnich, a 
Rubens, nie dając mu nawet czasu wymówić 
zwyczajnego pozdrowienia , zapytał zaraz na- 
tarczywie kto malował obraz podziwiany. 

— „Nie masz go już na świecie* — od- 
parł mnich, pochylając głowę na piersi. 

— „Jakto, nie żyje?!“ — zawołał Rubens.— 
„Umarł, i umarł może nieznany! I nie byłoż 
nikogo, coby choć po śmierci wyjawił świa- 
tu jego nazwisko, nazwisko które mogło do- 
bić się nieśmiertelności, owszem przyćmić mnie 
samego, a jam przecie“ — dodał z szlachetną 
dumą — „jam, ojcze, Paweł Rubens!* 

Na wymienienie tego nazwiska zadrzał sta- 
ry mnich, żywy rumieniec rozlał się po jego 
bladem licu, a z oczu uderzył blask niezwy- 
czajny. Całe to jednak wzruszenie trwało 
krótka tylko chwilkę; wnet z ciężkiem wes- 
tchnieniem spuścił zakonnik głowę w pokorze 
ku ziemi, a wzniesione w zachwyceniu ręce 
skrzyżował pobożnie na piersiach. 

— „Nie masz go już na świecie — po- 
Wtórzył po krótkiem milczeniu stłumionym 
głosem. 

— „Lecz jakże się nazywał, czcigodny oj- 
cze? jego imię? wymień mi jego imię, abym 
Je wyjawił światu, abym je okrył sławą, któ- 
rej zbywało mu za życia.* 

I Rubens sam i jego trzej uczniowie, czyli 

raczej trzej poźniejsi rywale, otoczyłi stare- 
go mnicha, prosząc i zaklinając, aby wyja- 
wił imię nieznanego artysty. 
_ Zakonnik zadrzał, zimny pot sączył mu 
się z czoła i poeranych wiekiem policzków, 
usta zacisnęły się konwułsyjnie, jakgdyby lę- 
kając się, aby mimowoli nie wyjawiły taje- 
mnicy, której się tak usilnie domagano. 

— „Jego imię?! jego imię?!“ — powtarzał 
razporaz Rubens. 

— „Jego imię?! jego imię?!“ — krzyczał 
Coraz natarczywiej chór trzech młodzieńczych 
tczniów. 


Zakonnik zrobił uroczyste poruszenie ręką. 


m. „Słuchajcie!“ — rzekł. — „Nie zrozu- 
ueliscie dobrze słów moich. Powiedziałem: 
nie masz 


JUŻ na świecie malarza tego obra- 


ZU, lecz tem ni z OP 
nie żyję, « nie wyrzekłem bynajmniej, że 


— „Więc żyje?!“ — krzyknęli w jednej 
chwili Rubens i wszyscy trzej uczniowie. — 
„O wymieńże, wielebny ojcze, coprędzej je- 
go nazwisko, chcemy go poznać i uwielbiać.4 

— „On wyrzekł się już dawno świata“ — 
ciągnał zwolna przeor, — „Wstąpił do kla- 
sztoru, i przywdział suknię zakonnicza.* 

— „Więc on mnichem, wielebny ojcze ?*— 
zawołał Rubens. — „O powiedzże w którym 
przebywa klasztorze, bo musi go opuścić, bo 
napiętnowany znamieniem jeniuszu nie ma pra- 
wa odrywać się od świata i zamykać się 
w samotności. Bóg przykazał mu wzniosłe 
posłannictwo na ziemi, a jego powinnością 
iść za wolą wszechmocnego choćby wbrew 
własnej skłonności. Powiedz mi tylko na- 
zwe klasztoru, w którym się ukrywa, ja go 
wydobędę z ukrycia, i wskażę mu drogę sła- 
wy. Opierałby mi się na próżno. Udałbym 
się do Ojca sw., a za jego łaską i wpływem 
zmusiłbym niewdzięcznego ulubieńca sztuki 
do wytrwania na drodze swojego wspaniałego 
zawodu.“ 


— „Daremuie! Nie mogę ci panie wyjawić 
ani imienia malarza ani miejsca jego dzisiej- 
szego schronienia* — odpowiedział mnich spo- 
kojnym i stanowczym głosem. 

— „Więc ucieknę się do łaski Papieża a 
on cię zmusi, ojcze!“ — zagroził mistrz roz- 
gniewany. 

— „Posłuchajcie mię, posłuchajcie na mi- 
łość boską* — przemówił mnich uroczystym 
głosem. -— „Czyż myślicie że człowiek, n któ- 
ry postanowił wyrzec się na wieki Świata i 
chwały, uczynił to na pierwszy popęd, bez 
wytrawnego namysłu i krwawej walki z sobą 
samym? Nie dorozumiewacież się że musiał 
on naprzód ciężkie i bolesne przechodzić pró- 
by, gorzkich i okrutnych doznawać zawo- 
dów, zanim się przekonał jak próżnem i po- 
ziomem jest wszystko na świecie? Zostaw- 
cież go w spokoju, pozwólcie mu umrzeć 
w zaciszy klasztornej, nie zakłucajcie osta- 
tnich chwil jego skołatanego żywota. Zresztą 
wszystkie wasze usiłowania byłyby daremne, 
najułudniejsze pokusy rozbiłyby się o nie- 
ugiętą wolę starca, związanego ślubem do- 
zgonnym. Bóg który raczył powołać go do 
siebie“ — dodał, robiąc znak krzyża święte- 
go. — „Bóg ten nie odepchnie go od Swojej 
służby.* 

— „Ależ, wielebny ojcze* — przerwał Ru- 
bens. — „Człowiek ten pozbawia Się niesmier- 
telhości swoim uporem.*. 
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— „A czemże taka nieśmiertelność wobec 
wieczności, mój synu?“ — rzekł poważnie 
zakonnik, 

I chwilkę milezał, potem zaciągnął kaptur 
na głowę, i pożegnawszy ukłonem gości, opu- 
ścił spiesznym krokiem kaplicę. 

Niezadługo oddalił się i wielki malarz z swoi- 
mi uczniami. Wszyscy wracali do Madrytu 
w głębokiem milczeniu, rozmyślając nad dzi- 
wnem postępowaniem mnicha, z którego ró- 
żne dawały sie wywodzić domysły, 

Tymczasem przeor powrócił do swojej celi, 
iupadłszy na kolana, modlił się długo i gorąco. 

Po niejakimś czasie powstał, zebrał pędzle, 
palety i farby, rozrzucone po podłodze, i wy- 
rzucił je w rzekę, która płynęła popod sa- 
memi oknami klasztoru. 

Z smutnym uśmiechem przyglądał się chwil- 
kę, jak modra fala jeden przedmiot po dru- 
gim anosiła zprzed oczu, a potem jeszcze 
raz upadłszy na kolana, znowu długo i go- 
rąco modlił się przed swoim krzyżem dre- 
wnianym. | 

R 


KIJOW. 


Jestto jedno z najpiękniejszych i najorygi- 
nalniejszych miast w Europie. Położone w za- 
chwycającej okolicy pomiędzy łańcuchem gór 
a nieprzejrzanym stepem, przerzniętym pra- 
dem Dniepru, uderza ono na pierwsze wej- 
rzenie swoją oschliwszą powierzchownością, 
Na pozór nie jest ono jednem tylko miastem 
ale połączeniem kilku miast do Siebie zbliżo- 
nych, zbiorowiskiem domów, porozrzucanych 
w największym nieładzie po wzgórzach i do- 
linie, po nagich stokach i parowach. Każda 
osobna część miasta podobieństwem budowy 
lub położenia przypomina jakieś inne sławne 
miasto europejskie. 

W głębokiej dolinie, wybiegającej od stóp 
góry ku sinej wstędze Dniepru, rozpiera się 
takzwany niższy Kijow, Podol, jaśniejący 
wieńcem kopuł i wież, cerkwi i klasztorów, 
obfitujący w ogrody, place publiczne i sze- 
rokie rynie nad Dnieprem, przypominający 
swoja amfiteatralna budowa fizyognomię Nea- 
polu i Carogrodu. 

Ponad tą częścią miasta, na szezytach na- 
gich wzgórz, wznosi się Stary Kijow, bogaty 
w swoje sławne dachy złociste, w okazałe 
cerkwie byzantyńskiego stylu i wspaniałe 
gmachy nowoczesnej struktury, niemniej też 
w świeżo pozakładane ogrody i place pu- 


bliezne — podobny poniekąd do Edynburga i 
Nowyeh Aten. 

Naprzeciw wzgórz Starego Kijowa widać 
trzecią część miasta Kijow Peczerski, na- 
zwany tak od licznych pieczar i katakomb. Je- 
ża się tu zdala żółte mury cytadeli, zbudo- 
wanej w normandzko-gotyckim stylu, okolo- 
nej grubemi murami i szeregiem wieżyc okrą- 
głych, których średniowieczna powierzcho- 
wność w dziwną wpada sprzeczność z liczne- 
mi cerkwiami i budynkami nowoczesnego sty- 
lu, podezas kiedy rozrzucone u przodu wille, 
ogrody i gaje prześliczne całej tej części mia- 
sta nadają włoski niejako charakter. 

Pomiędzy wyżynami Sarego Kijowa a głę- 
boka równiną Podolu ciągnie się czwarta i 
ostatnia część miasta, Kreszczatek, nazwana 
tak od miejsca przy rzece, na którem stanął 
pierwszy krzyż, i gdzie Włodzimierz przyj- 
mował chrzest święty. Mimo swojej nazwy 
nie odznacza się ona szczególniej pobożną 
fizyognomią, owszem zamieszkana przez sa- 
mą arystokracyą, pełna prześlicznych budyn- 
ków, wil, ogrodów, gajów i kaskad, wygla- 
da raczej jak zakład kąpielowy. Podobień- 
stwo to podnosi jeszcze wielka liczba ka- 
wiarń, cukierń, sklepów wystawnych i cią- 
gle uwijajaeych się po mieście ekwipaźów. 

Przy tak powabnej powierzchowności wszyst- 
kich szczególnych części miasta, można sobie 
wyobrazić jak piekny widok przedstawia Ki- 
jow w całości. 

Najwięcej nęca wzrok owe sławne sre- 
brzyste i złociste kopuły, lśnące po wszyst- 
kich częściach miasta. Liezba ich jest nie 
do uwierzenia znaczna.  Ściśnięte w gęste 
grnpy, wyglądają zdala nito świecące w powie- 
trzu gaje, a nieraz sześć, ośm do dwanaście 
takich kopuł wznosi się nad jedna cerkwia. 
Przedstawiają one tem powabniejszy i oryginal- 
niejszy widok, ile że nie leżą w równej obok 
siebie wysokości, lecz owszem jedna grupa 
wznosi się ponad druga, bo szczyty cerkwi 
zbudowanych w dolinie, dosiegają zaledwie 
stóp cerkwi, wzniesionych na wzgórzach. 

Każda zresztą cerkiew z swojemi kopuła- 
mi wyglada jak drzewko Bożego narodzenia, 
przyozdobione złotemi i srebrnemi owocami. 
Ztad też i całe miasto ma w każdej porze 
czasu pewną wesołą i niejako festynna po- 
wierzehowność. Wszystko przypomina w niem 
obyczaje wschodu. Te kopuły złociste, te 
dzwonniee w kształcie szczytów minaretowych, 
te wesołe domy z płaskiemi dachami, balko- 
nami, słupami i ziełonemi zaluzyami — wszyst- 
ko to nosi wybitną cechę oryentalną. Do 


togo nie są domy uszykowane w ulice, ale 
rozrzucone bez porządku pomiędzy ogrody i 
gaje. A to jest właśnie najpiękniejszą oso- 
bliwością Kijowa. Dziwny bo urok ma mia- 
sto, gdzie natura tak wolnem i swobodnem 
oddycha życiem , gdzie obok zwyczajnych 
przyjemności miejskich na zawołanie stoją 
wszystkie rozkosze wiejskiego ustronia. Nie 
masz tu ani wąskich, ciasnych ulic, ani cie- 
mnych i brudnych zaułków, zbrodnia nie znaj- 
dzie tu kryjówki, nędza ludzka nie potrafi 
pozostać w ukryciu jak po wszystkich innych 
stolicach świata. 

Pomiędzy wspanialszemi gmachami Kijowa 
odznacza się kilka budynków rządowych, 
wzniesionych na wzgórzach. Najpiękniejszą 
niezawodnie zaletą miasta jest schludność wzo- 
rowa. Wszystkie domy bywają co roku bie- 
lone lub malowane z wierzchu, a wszystkie 
pobladłe kopuły otrzymują nową pozłotę. 
Miasto zamiatają aresztanci bezustannie we 
wszystkich kierunkach, a pomiędzy wąskiemi 
a gładkiemi kamieniami trotoaru, nie dojrzał- 
by nikt ani zdźbła słomy lub świeżego listka 
trawki. 

Na wszystkich placach publicznych try- 
skają fontany. Bogatsze i wystawniejsze skle- 
PY noszą po większej części francuzkie na- 
Pisy, Co krok można obaczyć na drzwiach 
tego lub owego magazynu złocisty napis: 
de Paris, de Vienne, de Petersbourg. 

rancuzkich fryzyerów i krawców posiada 
Kijow bez likn, niemniej też bogatym jest 
Ww zwyczajne magazyny modniarek damskich. 
Prawdziwy też zaprząg rosyjski można do- 
piero w Kijowie ujrzeć w całej wspaniałości. 
Niepoliczyłby wszystkich cztero-, sześcio- i 
ośmiokonnych ekwipażów, uwijających się po 
mieście przed wieczorem, a powożonych przez 
zwoszczyków w narodowym stroju. W ogóle 
tchnie wszystko tu bogactwem i elegancyą, 
a we wszystkich częściach miasta panuje nie- 
Przerwanie ruch i życie. 


E ha 


Diabeł w Szwecyi. Jak nagłe pojawienie się 
matki rodu, tak zwanej „białej damy“, zwiastuje jakąs 
klęskę Królewskiemn domowi pruskiemu, tak znowu 
i azanie się diabła w sztokholmskiej bibliotece na- 
W zapowiada według wyobrażenia ludu wiel- 
wpo teszozęácia dla kraju i samego monarchy. Zło- 

> fen gose pojawia się z własnej winy Szwecyi. 
nani y zaestoletniej wojnie — utrzymuje podanie gmin- 
ee Płd wojska szweckie z pewnego klasztoru 
noksi > jedno z najniebezpieczniejszych dzieł czar- 

$zkich , takzwany kodex diabelski, przecho- 
wywany podziśdzień w- królewskiej bibliotece sztol 
holmskiej. Zawi rólewskiej bibliotece sztok- 
awiera on wierny wizerunek władzcy 
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piekieł z mnóstwem rozmaitych zaklęć i formułek 
czarodziejskich w języku łacińskin; a skoro tylko 
jakie srogie nieszczęście ma nawidzić kraj lub ro- 
dzinę królewska, przyciąga natychmiast diabła do sie- 
bie. O północy widać wtedy światło w bibliotece i 
słychać jak diabeł odmyka i zamyka ciężka oprawę 
księgi, przyczem częstokroć ochrypłyn a przeraża- 
jacym wybucha śmiechem. Naocznie nie widział go 
jeszcze nikt z żyjacych prócz jednego z stróżów bi- 
blioteki, który zasnawszy we dnie wśród książek, 
nie ocknął się aż o północy, i przejęty śmiertelnym 
strachem, ujrzał nagle całą bibliotekę oświeconą pło- 
mykami niebieskawemi. Przy głównym stole siedzia« 
ła jakaś osoba w szkarłatnym płaszczu z capią rudą 
bródka, połyskująca w dziwny sposób jak siarka 
wśród ciemności. Pochylony nad kodexem diabel- 
skim, przewracał nocny uczony kartkę po kartce, i 
zaśmiał się od czasu do czasu, że aż księgi zadrga- 
ły na półkach. Naraz powstał z miejsca , zamykające 
księgę z tak nieprzyzwoitym łoskotem, że stróż do- 
tkniety w uczuciu swojego obowiązku, nie mógł się 
dłużej powstrzymać. „Jak śmiesz zachowywać się 
tak nieprzyzwoicie w królewskiej bibliotece* — za- 
wołał groźnym głosem na nieznajomego. — „Kto je- 
steś? co tu robisz ?* — Uczony w czerwonym płaszczn 
wlepił w niego po tej przemowie swoje okropne 
iskrzące Oczy, i parsknał tak szatańskim śmiechem, 
że biedny stróż otrętwiał z przestrachu, a gdy nadto 
nieznajomy wyciągnął ku niemu rękę, rosnącą w je- 
go oczach w długość niesłychaną i zaopatrzoną 
u końca ostremi pazury, powalił się nieborak na zie= 
mie, pozbawiony zmysłów. Nazajutrz król Gustaw II 
podł pod skrytobójczym ciosem, a nieszczęśliwy stróż 
dostał się do domu obłąkanych. ' 

Niezwyciężone drzewo. Do najosobliwszych 
drzew Indyi należy takzwany krzew papaya (pinus 
indicus). Rośnie on wszędzie po dołach i górach, 
w miejscach suchych i wilgotnych , a nie masz siły 
na świecie, któraby przeszkodziła krzewieniu się je- 
go konarów i gałęzi. Przebija on mury, rozmuła ka- 
mienie i cegły, i wyrządza wszędzie szkody niesły- 
chane. A napróżno silą się ludzie wytępić 80 w miej- 
scu, gdzie się raz rozkorzenił. Pościnane gałęzie 
rozrastają w bujniejsze jeszcze konary, niszczone i 
wyrywane korzenie pozostawiają w ziemi zarody no- 
wych rozmnożonych pokoleń. Dochodząc przytem nie- 
zwyczajnej wysokości, wychyla papaya nieraz swe 
zielone gałęzie ponad szczyty pałaców, kościołów i 
grobowców, a żadne z dzieł rąk ludzkich nie zdoła 
się oprzeć naciskowi jej korzeni i gałęzi. Nieraz 
strzeli w powietrze bujnym konarem, z którego liści 
deszcz nie spłukał jeszcze szczątków rozsadzonych 
cegieł lub kamieni. Niezwyciężona ani ogniem ani 
żelazem, nie ustąpi papaya z obranego raz miejsca 
przed najzawziętszym nieprzyjacielem, a coraz buj- 
niejszem rozkrzewianiem się na wszystkie strony zda- 
je się ustawicznie uragać próżnym zabiegom człowie- 
ka. Indyanie czczą ja jako drzewo święte. W niem 
ma przebywać czasem jedno z głównych bóstw indyj- 
skich, bóstwo zniszczenia. Przysięgając, bierze In- 
dyanin lisé pupayi w prawą rękę, i wzywa Boga, 
aby go za krzywoprzysięztwo taksamo zgniotł swoją 
potęga, jak on zgniecie liść rośliny w swojej dło- 
ni. Poczem rozdziera liść na dwoje, i zgniolłszy go 
w palcach, składa przysięgę. 


Robota na kanwie lekarstwem duszy, 
Utrzymuje to znana autorka polska, pani Ewa Felińska, 
w swoich niedawno wyszłych pamiętnikach. Opisu- 
jac srogi niepokój, jakim podezas pobytu w Sarato- 


— 136 — 


wie przejmował ją przez dłuższy czas brak wszel- 
kich wiadomości od pozostałych w domu dzieci, mó- 
wi między innemi: — „Lubiłam bardzo kanwową ro- 
botę, ale w Saratowie odmawiałam sobie tej przyje- 
mności przez oszczędność. Teraz pezwoliłam jej 
sobie jako lekarstwa, i zaraz doznałam skutku. Nie 
można sobie wystawić jak to lekarstwo na pozor 
nieznaczące, ma dziwnie uspakajajacą siłę, bo nie 
pozwała myśli zboczyć ani na chwilę w inną stro- 
nę. Trzeba koniecznie rachować nici, dobierać ko. 
lorów i t. p. Od czasu jakem się wzięła do reboty, 
dusza pozbyła się gorączkowego stanu. Dziwne mał- 
żeństwo ducha i materyi. Trochę włókna , trochę 
wełny, to lekarstwo na bói duszy.* 


Sztuczne oczy. Od dawna już znany jest spo- 
sób wstawiania sztucznych oczu ludziom, dotkniętym 
jakimś przypadkiem nieszczęsnym. Temi czasy pró- 
bował pewien lekarz niemiecki użyć tegosamego spo- 
gobu n koni, oślepłych na jedno lub obie oczy. Uda- 
ło mu się to z jaknajpomyślniejszym skutkiem. Za- 
ledwie znawca potrafiłby odróżnić podobne oko wsta- 
wione od naturalnego. Dzięki temu wynalazkowi, 
może teraz oślepły na jedno oko koń paradować 
w najwspanialszym zaprzęgu, jeśli mu tylko na in- 
nych nie zbywa przymiotach. Do tego podobne oko 
sztuczne ochrania jamę postradanego oka od zapró- 
szenia, od natręctwa owadów i zimna, czem niemałą 
ulgę przynosi koniowi. 


Najpiękniejsza ręka. W pewnem towarzy- 
stwie dwie piękne panie rozprawiały żarliwie o przy- 
miotach pięknej ręki. Nie mogąc się także porozu- 
mieć w tym względzie co do swoich rąk własnych, 
przywołały pewnego mężczyznę do rozstrzygnięcia 
sporu. Sędzia popadł w kłopot niemały, bo też uj- 
rzał się nagle w położeniu Parysa. Obie damy były 
ładne i młode, i obiedwie wyciągnęły ku niemu ra- 
ezki tak białe, pulchne i drobne, że niepodobna było 
odmówić jednej albo drugiej pierwszeństwa. Chcac 
nie chcąc musiał zakłopotany sędzia uciec się do for- 
telu. Wziął ręce obudwu dam w swoje dłonie, i 
wpatrując się w nie z wielką pilnością, ozwał się 
po krótkiem) wahaniu: „Przy najlepszych chęciach 
nie umiałbym wywiązać się z zadania. Wyrok w tak 
trudnej sprawie przechodzi siły moje. Pozostaje je- 
dnak inny środek niemylny. Zapytajcie panie ubo- 
gich, a oni roztrzygną spór w najpewniejszy sposób, 
bo niezawodnie osądzą według zasady, że najhojniej- 
sza dla cierpiących ręka jest zarazem ręką najpię- 
kniejszą.* 


Smutne następstwa palenia tytoniu. 
W Szkocyi, w ojczyźnie sławnego przeciwnika tyto- 
niu, króla Jakóba I, wyszła świeżo broszura pod na- 
pisem: On the Use and Abuse of Tabacco, potępia- 
jaca palenie tytoniu nietylko ze względów sanitar- 
nych, ekonomicznych i moralnych, ale nawet i poli- 
tycznych. Autor stara się dowieść między innemi, 
iż dzisiejsza niemoc państwa ettomańskiego wypły- 
nęła jedynie z zbytecznego używania tytoniu. „Po 
wypadkach ostatniej wojny nie podlega najmuiejszej 
watpliwości* — powiada autor dosłownie — „iż Tur- 
cy nie poddając się w tak wysokim stopniu zgubne- 
mu nałogowi palenia tytoniu, nie potrzebowaliby by- 
najmniej pomocy obcych narodów, i byliby dziś tak 
silnymi jak za czasów Othmana, Orkana, Murada I 
i Bajazeda. Prżyznali to wszyscy oficerowie angiel- 


scy i francuzcy, że żołnierz turecki dorównywa we 
wszystkiem wojownikowi innych cywilizowauych na- 
rodów europejskich. Tegosamego nie można powie- 
dzieć o oficerach. Dzięki bezustannemu używania 
tytoniu sato w przeważnej liczbie ludzie leniwi, gnu- 
śni i jednem słowem zupełnie nieudolni. Podczas 
ostatniej azyatyckiej wyprawy Omera HBaszy opisy- 
wali szeroko korrespondenci angielscy z jaką odwa- 
ga i wytrwałościa przebijali się prości żołnierze przez 
wszelkie próby i trudności, kiedy przeciwnie ofice- 
rowie hamowali postępy arm i, przysiadając co krok 
na drodze, i palac fajkę bez miary i przestan- 
ku“ Nieprzebłagany przeciwnik tytoniu nie przeba- 
cza w swojej broszurze innym także narodom. Hi- 
szpanie, Portugałezycy, Niemcy i Francuzi, wszyscy 
muszą chwilową rozrywke palenia cygara lub faj- 
ki przypłacać smutnemi i gorzkiemi następstwami. 
„Hiszpan“ — mówi autor — „nie pokaże się nigdzie 
bez cygara. W wielkiej wojnie z Napoleonem tra- 
wili oficerowie hiszpańscy wszystek wolny czas na 
uwijaniu cygarów. które stały się dla nich drugim 
chlebem powszednim. To też nie możnaby sobie wy- 
obrazić ludzi gnuśniejszych i nieudolniejszych. W ta- 
kisam stan moralnego upadku wprowadził już tytoń 
Portugalczyków, a wprowadzi niezadługo i inne na- 
rody, jeśli nie opamiętają się zawczasu.“ 


Ciekawość ukarana. W pewnym londyńskim 
gabinecie osobliwości przechowuja gilotynę, pod któ- 
ra padły głowy najcelniejszych Źyrondystów. Jestto 
jeden z najciekawszych zabytków gabinetu, najwięcej 
też zajmuje widzów. Każdy pragnie zbadać dokła- 
dnie cały przyrząd tego okropnego instrumentu, a 
szczególniej obznajomić się z sposobem tracenia. 
Niedawno jednak posunał pewien młokos ciekawość 
swoją nieco za daleko. Uroiło mu się dziwnym spo- 
sobem, że belek który w żłobie gilotyny aż do chwili 
ścięcia przytrzymuje tułów delinkwenta,nie mógłby się 
oprzeć silnemu naciskowi zpod spodu. Aby swoje 
dziecinne przypuszczenie zaraz niezbitym stwierdzić 
dowodem skrył się w zakątku gabinetu, postanawia- 
jąc podjać się próby własnemi barkami. Zaledwie 
też wszysey obecni oddalili się z gabinetu, wylazł 
z ukrycia, i ułożywszy się wygodnie w żłób giloty- 
ny, spuścił belek na siebie. Potem jednym gwał- 
townym rzutem ciała probuje uwolnić się od naci- 
sku. Lecz dreszcz śmiertelny przejął go od stóp do 
głowy. Zawieszony nad głowa topor zabrzęczał okro- 
pnie nad uszyma, grożac spuścić się bez pomocy 
kata. Na wpół nieżywy z przestrachu, nie śmiał 
nieborak pomyśleć o nowej próbie, owszem zapiera. 
jac oddech w sobie, lękał się nawet zawołać gło- 
śniej o pomoc. Po pół godzinie tak okropnego po- 
łożenia, weszło dwóch gości do gabineta. Biedak * 
odetchnął wolniej, mniemając że juź doczekał się 
chwili wybawienia. Na nieszczęście obadwaj przy- 
bysze byli cudzoziemcami, którzy nie pojmnjac jego 
przytłumionych szeptów, poczytali go za posługacza 
gabinetu, przywiązanego umyślnie do gilotyny, aby 
temwyrażniej uzmysłowić gościom sposób tracenia. 
Długo też przyglądali się z ciekawością etrasznemu 
instramentowi, unosząc się pochwałami nad wybor- 
nem udawaniem Śmiertelnej trwogi przez biednego 
posługacza. Dopiero gdy po niejakimś czasie zjawił 
się sam dozorca gabinetu, wyjaśniła się rzecz cała 
ku wesołości świadków a bardzo naturalnemu zawsty. 
dzeniu ciekawego młokosa. 


Główny Redaktor NI. Szrzeniawa Sartyni. 
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